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Stuletni starzec -  zapałka
„Zimny świat i „unne serce: 
„Ciepła trzeba, Wiwat ciepła*'.

Potęgę i grozę zarazem mieści 
w sobie ogień, daj„ moc człowieka, 
wi j niweczy jego aobytek Gdy 
człowiek stał się panem ognia,, dorem. Tak samo też wybucna i 
nauczył się wy Łapiać metale z proch strzelniczy, tworzące go

ny pior-nującej, saiidającej się. Otwieramy pudełko i wyjmuje- 
z tlenu i w< der naye się w wo- rI-y zapałkę. Jest w> krótkie dre- 
dę łączących, albo, gdy blask sł© % lenko osikowe, przecycone pa- 
..eczny oblewa w eienju przy go- ^afiną j kwaśnym fosforanem 
towaną m eszaninę chloru z wo- lmonu.

rud i odniósł pierwsze nad przy­
rodą zwycięstwa, Które były po­
czątkiem cywilizacji. Dlatego też 
przypisywał mu pochodzenie bo­
skie, za świętość go uważał.

Sw ęty symbol

bowiem tkładniki przeobrażają 
się raptownie w gazy paine

Pierwszy ogień
W jaki iposób p''erwszy czło- 

witk zdobył ogień, dokładnie nie 
wiemy Po raz pierwszy zapoznał

W krzaku gorejącym ukazuje się z nim zapewne podczas poża- 
się Bóg Mojieezowi, a Prom c ru lasu. Z resztek spalonych ko- 
teusz, że ptemień z Olin^pu aa Sci i węgla drzewnego z wykopa- 
Ziemię ściągnął, do skał Kauka- lisk, wnosić można, że człowiek
zu przykuty jęczy, oriom na pa­
stwę rzucony, co ciało mu szar­
pią. Dziewicze westalki w Rzy­
mie, a w gajach litewskich Wuj- 
deiotki ognia wiecznego strzegą; 
symbol to jeaności narodowej, 
jakby spotęgowanie ogniska do­
mowego.

I dotąd j&ozcze, jak niegdyś, 
zasila ogień ciepłem mi~szkan'a 
nasze, a znaczenie jego wzrosło, 
odkąd potężne maszyny naszo w 
ruch wprawia i wozy nasze pę­
dzi.

Uśpiona energia
Ciepło, jak je dzisiaj pojmuje­

my, jest pewną fc.m ą energii i 
daje się wytwarzać z przekaztaice 
nia innych jej rodzajów; głów­
nym wszakże, wyłącznym niemal 
iiódłem ciepła jest dla u as ener­
gia, uśpiona w cząsteczkacn róż­
norodnych ciał, c  która się budzi 
1 wyswobalza, gdy cząsteczki

znał już ogień przea 200.000 lat.
Bardzo wcześnie w dziejach 

rozwoju ludzkości musiano zau­
ważyć, że przez uderzenie dwóch 
kamieni powstają iskry, które 
mogą zapalić niektóre ciała łat- 
wopalne-

Drugi pierwotny sposób otrzy­
mywania-ognia polega u .  pocie­
raniu dwóch kawałków suchego 
urzewa o siebie.

W  Starożytności znano bba spo­
soby otrzymywania oguia, przy 
czym jako suDstancji łatwopalnej 
przj> użyciu krzesiwtk krzemien­
nych, używano suchych liści, 
grzybów drzewnych, wiór, a tak­
że i siarui.

Krzesiwu
Krzeiiwka z czasów później­

szych zawierały zamiast hubki 
iont, składający się z knota luź­
no splecionego z bawełny, nasy­
conego roztworem Chromianu- po-

Roiorowa lub czarna giowka 
zasługuje na specjalną uwagę. 
Główki tak zwanych szwedzkich 
zapałek zawierają mieszaninę 
substancyj łatwo palnych oraz 
bogatych w tlen. W sKiad tych 
substancyj wchcdzą następują­
ce: chloran potasu (sól Berthol- 
leta), dwutlenek manganu, siar­
ka .parafina, biel cynkowa, zie­
mia okrzemkowa, klej i farba.

Temperatura zapłonienia mie­
szaniny tej jest tak wysoka, że 
przez tarcie o zwykle przedmioty 
nie może być osiągnięta. Zapale­

nie następuje dlatego, ie po­
wierzchnia tarcia zawiera nieco 
czerwonego fosforu i pewne do­
mieszki; na skutek narcie mała 
ilość tej masy palnej styka się 
z mieszaniną stanowiącą główkę 
zapałki i potrzebne podwyższe­
nie temperatury zostaje osiągnię­
te tak, że zapalenie może juz na­
stąpić.

Priym ierie człowieka 
z ogniem

Na obrazie Matejki, sławny al­
chemik:, Sędziwój, wydobywa z 
ognia bryłę złota.

Obraz ten symbolizować mo*„ 
w ogólności przymierze człowie­
ka z ogniem, ogień bowiem był, 
jest i będzie zawsze jego pomoc­
nikiem.
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Wobec ukazania ią w sprzeoazy naśi&drwnictw na­
szyć* wy.obów, uprzejm.# p,„.dmy S*. Panie przy 
kupnie zwracać uwagę na nisz znak siowny. obrazowy 
„TRZY L1L1JK" na bawelni- w zwijle. do cerów., ni­

ciach i jedwabiu (namiastka) do szycia.

W  r o K U

Ś w i a t  z a m i e s i !  £ > ,
w  s z r i ł a k  w a r i a t ó w

Państwa kulturalne nae mogą 
obejść się bez statystyki, która 
*jiów nie może pozbyć aie pewnej 
domieszki humoru. Próbkę tego 
humoru aai meaawno pewien an­
gielski zwolennik wrieazy statysty 
cznej, która w rwym przedziwym 
urzeczeniu licabowym dochodzi 
niekiedy dc niestatecznych wnio­
sków. Tak np. według zestawień 
statystycznych, w roku 1869 na 
585 normalnych ludzi przypadał 
jeden wariat. W .oku 189? stouu-

P Ł A S Z C Z E -K O S T lU m -S U K N IE MAJNOWJZE MODELE. .  CiMY PPZYiTCPME
dział UBRAf) dziecinnych 7e>. 301-40

nek ter zmieniał się na mełko­
rzyść, wyrażając się ciągle w o- 
parciu o dane statystycznie, sto­
sunkiem 312 na jednego wariata, 
w loku 1925 każay 150 człowieut 
Dył wariatem.

Uczony agkielski wyliczył, że 
zwiększanie się procentu ludzi 
szalonych w tempie dotychczaso­
wym doprowaazl w roku 2139 do 
całkowitego zaniku typu wrtnal- 
nego. Świat zamieni suę wówoza* 
w wielki szpital wariatów. ;

W roku tym skończy się też, tak 
najeżałoby przypuszczać, wiedza 
statystyczna. A może dopiero na­
prawdę się zaczn.e?

Zwycięstwo silnej woli
W trzechsetna rocznicę „Cyoa" Cbrreilta
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VENUS niezawodny krem vd pryszczów, piegów I liszai. A NITRA krem 
znakuuiicio adelikatnia, matuje, pod puder. ARAGO powszechnie znany 
płyn od odcisków, st, iJr„c„ , br. >dawek. 3KSIKANS proszek od po­
tu. skutek po 1 użyciu. KREM l,ANOMNJW\ udelikatida ręce, zab. >  
piecza „d odmrożenia. GLICERYNA ZGĘSZCZGNA dc rąk, KREM 
OGÓRKOWY adelikatnia terę LAKIER DO PAZNOKCI trwały błysz­

cząc y.

te na siebie działają, by wytvro» ta*u, lonty ię odznaczały ęię 
rzyć nowe związki. To wywiązyw a ' szybkim zapalaniem od loki.er. 
nie się ciepła przy połączeniach t Po odkrycii fosforu w di ugioj1 
chemicznych dostrzegam/ wyraź połowie 17-gc wieku próbowano' 
n;e we wrzeniu wody, gdy pole- użyć tego łatwopalnego pierwfast 
wimy ntą wipro paione. Gaszę- ka do otrzymywania ognia. K*- 
n-em wszakże wapna nikt miesz- wałki fosforu pocierano między 
kania owego ogrzewać nie będzie p?jkam. -zo-stkięgo papieru, l 
a ze wszystkich działań chemicz- po zapaleniu się rzucano na hub- 
nych praktycznym źródłem ciepła kę, czy inne ciało, 
jest jedynie najczęściej występu- ( Znaczno ulepszenie wprowa- 
jące łączenie się ciał z gotowym dził cnemik DóDereiner. który w 
zaw»ze tlenem, czyli opalanie ich roku 1823 zbudował krzesiwko 
—  w poapoluym wyrazu tego zna t wodorowe, w któiym wydzielają- 
czeniu.

Co to jest płomleri
cy się wodór, zapalał się przez 
zetknięcie się z rozdroonioną pla-

. tyną, czyli tak zwaną gąbką pla- 
Obfity *a»6b ciepła, który się 

pmytym wywązuje, rozgrzewa " . . .
ciała tak silnie, temperaturę ich P lB rW S M  I3 p 3 iK I
podnosi tak wysoka, ie  rozżarza- Następnie przyszły ,.zapałki*4, 
ją się i rozjaśniają, tworaąc ©b- kunych główki preparowano z 
jaw ognia. Ogień jest iartm  ty l-' mieszaniny saarki, chloranu po- 
ko, gdy wytwór spalenia zacho- ta* a i Gój siarczku antymonu 
wuje stały stan skupienia i pozo-, Zapalano Je przez tarcie o kawa- 
staje na powierzchni płonącej lek szklanego papieru, 
bryły; gdy zaś, natomiast, skut-j Co to jest zapałka? Wydaje 
kłem procesu palenia wywiązują się nam, że dobrze ją znamy! 
się jubstancje lotne, powstaje , Niestety, rz< cz do której przyzwy
płomień. Płumień więc jest to 
zbiorowisko, jedynie rozpalonych, 
świecących par i gazów 

Proste to wyjaśnienie zdoby­
ły czasy nie tak dawne. Dla fi-

czailiśmy się, okazuje się bardzo 
mało znaną.

Pierwszeństwo tego doniosłego 
wynalazku należy przypisać Joh­
nowi Walkerowi, aptekarzowi ze

lozofów starożytnych ogień był Stockion, kió^r juz w roku 1827
to jeden z czterech żywiołów, 
pierwiastek bezwzględnie lekki, 
nadający ciałom własności gorą­
ca 1 suszy.

Dopiero genialny chemik fran­
cuski, Lavoisier, wykazał, te 
ogień nie jest bynajmniej sub­
stancją, materią osobną, ale zja-

uzywał jako pierwszych zapa­
łek, drewienek powleczonych na 
jednym Końcu mieszaniną cnlo 
ranu potasu i siarczku antymo 
nu oraz gumy; pierwsze też za­
pałki zapalały się pocierane mię­
dzy paskami piaskowego papieru. 
W latach od 1832 do iS37 zosta-

wiak’em tyiko, objawem zdradza- ły one wprowadzone przez Jone-
jącym wywiązywanie się ciepła 
przy reakcjach chemicznych, a 
przede wszystkim przy łączeniu 
się pierwiastków w nowe, złożo­
ne ciała.

Mieszaniny piorunujące
Gdy dwa gazy, zdolne do wza­

jemnego połączenia się, są po­
mieszane z «obą, oczekują tylko 
podniety, której udzielić im mo­
że iskra elektryczna i promień 
światła, lub też podwyższenie ich 
temperatury. Działanie chemicz­
ne występuje wtedy gwałtownie; 
każda cząsteczka jednego garn 
spotvka w bezpośrednim swym 
sąsiedztwie cząsteczkę gazu dru­
giego. Cząsteczki te łączą się ze 
soną, podobnie, jak pary odpo­
wiednio dobranych, stęsknionych 
kochanków Płomień powstaje 
nagle. Taki proces zachodzi np. 
przy &apal&ijiu słynnej inieszp.ni-

sa na rynek angielski
Sto lat przeszoł dzieli nas od 

tych pierwrzych właśc.wych za­
pałek. Komuż jednak przychodzi 
na myśl, gdy zapala papierosa od 
niejoozornej zapałki, wiele wysił­
ków pokonać musiał uirysl luaz- 
ki, aby od krzesiwka przejść do 
tego prostego wynalazku.

Budowa zapaiKl
Leży właśnie przed nami pu­

dełko z napisem „Polski mono­
pol zapałczany1*.

Boczna powierzchnia tego pu­
dełka jest pokryta cienką war­
stwą m:eszaniny „czerwonego fo­
sforu**, trójsiarczku antymonu, 
kleju i sadzy. Ważnym składni­
kiem mieszaniny jest szklany 
proszek, który spełnia podwójną 
rolę; rozrzedza v ymienione skład 
niki i powoduje szorstkość po­
wierzchni.

— „Przy zdacie pańałwo, te  
jest jedna aziedzina, w której 
nie możemy się (.mówi Francuz) 
niczego od nikogo nauczyć, Nasz 
teatr jest stanowczo pierwszym 
Europie; myślę bowiem, żt nawei 
Anglicy nie wyobrażają *>ble, że­
by można było nom przeciwstawić 
Szcksp.ra**. —  .trwam więc w 
orz (konaniu, te  można utrzymy 
wać bez zarozumiałości, iż je­
steśmy pieiwszymi w sztuce dra­
matycznej**.

Tak mówi o teatize . francu­
skim hr. d Eifeuil, jeana z posta­
ci romansu pani de Staćl p. t. 
„Coriitne ou lTtalie** (livre 7-e, 
cnap. 2*t). O teatrze irancuskim 
w ogóle. N:e uUga zas wątpliwo­
ści, że najświeuiiEiszym okre»em 
tego teatru, , okresem —  rzec 
można —  najbardziej, najczyściej 
francuskim jest wiek N^II, któ 
ry zos.tał nazwany wielkim Wie­
kiem (le Grand Sićcle). W wieku 
LuawiKa XIV wszystko to, co 
stało się na przyszłość cechami 
charakterystycznymi geniuszu 
francuskiego, doozło do pełnej 
dojrzałości i wydało w najrozma­
itszych dziedzinach życia owoce,
0 których nigdy się nie zapomni.

W teatrze francuskim była to 
tragedia klasyczna, mająca swych 
najwybitniejszych przedstawicie­
li w Corneiilu i Racinie. Były już 
w tym kierunku wcześniejsze pró­
by, że przypomnę tylko „Kleopa­
trę** E Jodolla (1652), która za- 
dośćczyniła wielu wymaganiom 
tragedii klasycznej Powszechnie 
jednak przyjęło się uważać „Cy- 
du“ Oorneilla ta  pierwszą trage­
dię klasyczną, a datę 1636 —  37 
za przełomową dla teatru fran­
cuskiego. Czy słusznie — zaraz 
zobaczymy.

2ywa sceniczna i ustrarja
„,Cyd", jak i inne tragedie Pio 

tra Corneille, jest żywą, scenicz­
ną ilustracją ao f ;lozofji Descar- 
tes a, wyrażonej w „Discours de 
la mćthode“ (Rozprawa o meto­
dzie), który został napisany w r 
1637, Dwa zasadn-cze pierwiast­
ki wybijają się na czoło tej filo­
zofii: rozum i wola. Te same dwa 
pierw.astki królują w tragediach 
Corneille'a. Jego bohaterowi'; 
pozostają zawsze intelektualista­
mi; mając wytyczony cel, w każ­
dej okoliczności życia namyślają 
się (biorąc pod uwagę wszystkie 
pro i contra), jak należy postą-

1 pić, aby przybliżyć się do celu. 
Tym celem zaś jest uratowanie 
honoru. Honor, poczucie obowiąz* 
ku — oto są kryteria, do których 
stosują się bohaterowie Corne1- 
illa. Nie ma żadnej przeszkody, 
której by nie przezwyciężyli, żad­
nego trudu, którego by nie ponie­
śli, byle tylko spełnić obowiązek, 
nie splamić honoru.

Do takiego postępowania nie­
zbędna jest wola — »ilna, nieugię 
ta, niespożyta. Ani Rodryg (don 
Rodngue), ani Szymona (Ch: - 
mene) nie wiedzą, co to „życie u- 
łatwione**, i wiedzieć nie chcą. 
Muszą ipełnić swój obowiązek, 
'ifcj, względu na to, jakie ofiary,

wyrzeczenia, samozaparcia się 
będą musieli ponieść.
Don Gome*, o jc ie c  Chimeny, spo­
liczkował don Diega, ojca Rod 
ijyga. Mimo że Rodryg kocha Chi­
merę. musi przede wszystkim po­
mścić swero ojca. j e s t  Jednak 
Rodryg człowiekiem, uczucia te l 
nu nad nim swą władzę, ap raw it 
żc waha się. Jakże wspaniale, 
subtelnie jest zobrazowana ta 
rozterka duchowa, w którą po­
padł Rodryg (monolog Rodryg* 
w scenie VII, aktu I-go). jFaut-il
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laisser un affront impuni? Faut- 
il punir le pćre de Chimene /

Poczucie jLiow 42j<u
Poczucie obowiązku zwycięża: 

Rodry g pomści swego ojca, mimo 
żc wie, iż wskutek tego : utraci 
Chimcnę, która nie zechce poślu­
bić wioga (może zabójcę?) swe­
go ojca.

Chimene bowiem ma równie 
wysokie jak Rodryg poczucie obo­
wiązku, i nigdy nie uchyli się 
przea jego spełnieniem. Rodryg 
zabił w pojedynku jej ojca. Po­
rzuca więc Chimćne ’ wszelką 
myśl o ślubie z Rodrygiem; mu­
si żądać ukarania zabójcy. Korha 
Rodryga szczerze, głęboko —  
cierpi więc bardzo „I Rodryg jest 
nieszczęśliwy. Oooje z własne,, 
woli Tego wymaga bowiem ho­
nor, poczucie obowiązku. Bohate­
rowie Corneilla nie uznają „przt- 
znaczenia**, „k’smetu“, nie mó­
wią: .„tak | być musiało** —  oni 
walczą.
Wólna wota człowieka
Właśnie przez to jest nam 

Cornelle tak bliski, o wiele bliższy 
niż Racine, który przedstawiał lu­
dzi jako zwierzynę, szarpiącą się 
w sidłach nieubłaganego „prze- 
znaczenia'*. Corneille pokazuje, 
co może zdziałać wola ludzka 
wolna wola. Corneille przedsta­
wia swych bohaterów w dążeniu 
do ideału, w-patrzonych w hasła 
o wiecznotrwałej wartości: ho­
nor, ojczyzna, Bóg. Jego tragedie 
to szkoła wielkoduszności, Jak po­
wiedział Voltaire. Postawa Cor- 
neiila wobec życia, wobec sztuki 
jest na wskroś, dogłębnie twór­
cza, bo walcząca i zwalczajaca 
wszelkie trudności na drodze do 
jasne wyznaczonego celu.

Jakże słuszni Jest to zdanie: 
„W etosach, kiedy kultura zdaje 
■lę być Zagrożona, kiedy trnabu 
wziąć się w rvzy, przezwyciężyć 
wygodnictwo- odbudować etykę, 
żąda się mocnych nauk od poe­
tów - budowmczyca*' (Je m  
ScłJumberger: Plaisir i  jorneille 
NRF, Gallimard, Paris, 1 9 3 6 ;.

Takimi czasami są czasy- dzi 
siejsze; takim poetą jest Uor- 
neille.

Sukces „Cyda“ (le GSdJ* pocho­
dzi od arabskiego „spyyd“=pan, 
władca, tym tytułem obdarzyli 
Roaryga poaDici przezeń A rabo­
w ie) byc ogromny. „Każdy znał 
na pariuęć wyjątki z tej tragedii, 
kazano ich uczyć się dzieciom"—  
pi3ze Pćhsson. W przysłowie we 
szło powiedzenie „Boau comme le 
Cid" (Piękny jak Cyd).

Corneille nie ukrywał swej du­
my i pieaR „ (jt)  pense toutefois 
n*avoir point de rival k qui Je 
fasoe tort un le tiaitant d'ćgal‘‘.

ZawisC ws^Dfczesnycn
Zav iść kolegów po piórze by­

ła ogromna. Ukazały się pamfie- 
ty, oszczerstwa, Krytyki. Przodo­
wał Georgea de Scudćry ze swymi 
„Observations sur le Cid", w któ 
rych starał się wykazać m. jrn, że 
„le Cid*’ kłóci się z zasadami tra­
gedii klasycznej, że wersyfikacja 
jest fatalna, że to w ogóle i po 
prostu... plagiat („lr Cid est une 
Comedie Espagnoie dont presąue 
tout 1'ordre, Scćne pour scćne et 
toutes les ptnsees de la Fran- 
ęoisti sort r r e e s " ) ; główną bo­
haterkę, Chimenę, takimi ozda­
biał epitetami: „impudiąue, pro- 
stituót, parricide, monstre‘‘ n

Sprawę uregulowała donlero 
jako tako Akadem i# Francuska 
(dopierc co, bo w 1635 r., założo­
na), która, chcąc pokazać, i t  ży­
je i działa wydała w 1638 r. „Les 
sentimens de 1‘Academie Fran- 
caise sir la tragi-oomedie du Cid". 
Z Akademią Corneille już wojo­
wać nie chciał; ustąpił i zamilkł 
na 3 lata.

Zarzuty Akademłj nie b y ły  zre­
sztą zbyt ciężkie: wiedziała ona, 
że Corneille zapożyczył' temat 
swej tragedii (zwanej tragi - ko­
medią w pierwszych wydaniach,

gdyi jej zakończenie jest ncsęlti  
we) od pisarza h iszp ań sk ie , 
Guuhem de Castro (La* M< oeaa. 
des del Cid, 1618—21; historią 
jest zresztą prawdziwa: RocLigc 
Dioz de Birar żył w wieku 
(109S 1 miał tytuł Cid el Campw 
ador), ale, żc go zupełnie przerer 
bił i tchnął weń nowegv ducha

Całe piękno i poezje „Cyaa** nia 
wzruszyły Akademii: w tym
względnie okazaL się bardzo sw  
row*.

Błędy «rLmafyucnd
Wyłowiły owe „Sbntiineaur  

wiole błędów gramatyczny ch W 
„Cyazie". Z tej części uwag Cer* 
neille skorzystał, wpiowadzają^ 

poprawki (aż do ostatecznego wy 
dania z r. 1660), stosujące się do 
wymogów Vaugelaąa Ret-ir* 
ques z r. 1647).

Do jednego było najtrudniej 
Corneiiiowi nagięć się: du regu­
ły trzech jedności (akcji, czasu, 
miejbca). W „Cydzie* jednoócl 
miejsca nie było, jedność cz m 
niby-to zachowana ale z wielkim 
trudem i szkodą dla tragedii, U- 
sprawitdiiwiał się Corneile, jak 
mógł: nie śmiał by się przooież 
przeciwstawić regułom wytyczo­
nym prze® Arystotelesa, W następ 
nych tragediach (najświetniej­
szych zresztą z całego dorobku 
Corneilla, w „Horace", „Cinna**  ̂
„Polyeucte", naBlna się Ju* 
Corneille do tych dwóch jad no- 
ści. Ale w „Horace" pada unćw 
ofiarą jedność akcj!!

L'art poćiiquc
Genluoz Corneilla bowiem nia 

mógł się zamknąć w tych regu­
łach, które tak odpowiadały Rad  
nowi. Naginając się jednak do 
nich, zrobił Corneille wielki krok 
naprzód w ostatecznym ustaleniu 
zrębów tragedii klasycznej. Właś 
nie w roku 1636, gdy powstawał 
„Cyd", rodził się w Paryżu Ni­
colas Roileau, który mial w 10 
niemal lat potem, już na schyłku 
dwudziestoletniego (1660  —■ 
1680) okresu świetności klasycyz 
mu francuskiego, ująć to, co zo­
stało dokonane w tym czaoie W 
dziedzinie twórczości literackiej 
w niewzruszone reguły, pisząc w 
r 1674 ,,1‘Art Poćtiąue".

Sftft t p v£*rna
g a s i  m i ł o s n e  z a p s ł y

2!abav-na przyroda wydarzyła 
się niedawno w Wiedniu. Na Ma- 
rialiilfstrasse pewien młodzian, 
Idąc w towarzystwie uroczej wie­
denki. uległ poaszeptom Amora i, 
chwyciwszy pannę wpół, zaczą! ją 
namiętnie obcaluwywat. Panien­
ka oburzonr do żywego zbyt dale­
ko posuniętą poufałości? młoazia 
ną wymierzyła mu tak siarczysty

P o p f e r a J

b e z r a & e t a y e h

n a r o d o w c e m

noliczek, że nieszczęsny Adonis, 
straciwszy równowagę, uderzył 
głową w sygnał alarmowy straży 
pożarnej. W pięć minut nóźmej 
zajechała na miejsce wypadku mo 
topompa Przestraszonego nie na 
żarty młodzieńca zabrano ao ko­
misariatu, gdzie musiał zapłacić 
potrójna karę za falszj-wy ala-m  
straży ogniowej i za zakłócenie 
spokoju publicznego i molestowa­
nie kobiety na ulicy.

Towarzyszka Adonika otrzyma­
ła od komisarza policji pochwałą 
za dzielność.

Srogie są te wiedenki l.


